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P NGO. 
(H U MO R f S K A). 

Nie ro·zumi<e:m dla:czeg·o uczeni nie rwyna­
leźH d:otychc.za1s metody oczySizczainia psa 
na sucho, :zamia.st tkąpa:niia go. 

Pon:g.o na·o.gól lubi wodę. iNieibo 1wyobra­
ża sobie .prawdo.po1d·01bni·e jako· w·i 1e1lk·i staw, 
w któ:ry artiiotowie po ca!ydl ·dniach wcw­
cają laski, ażeby on (Pon,g·o) mógł je z wo­
<ly 1\vydobyw~ać. 

.A mtmo to - kie.dy spostrzeże, że za­
klaida1m s·o:bie rę'lmwy .i •sizllikam myidta, wnet 
ktu.suje na swoje pos!ani·e, kladzire .się z ·zarm­
k111iętemi o·czyma w ,nadziei prawdoipordob­
nie, że kata rzaimi.as,t 11ie.g.o wyką,pię. 

Pol!lgo jest bardzo inteJi.genfoym p·ser.i. 
M{ija żm1a jed'Ilaik ·trwieridz:i, że w,ca:le a 1wca­
le intelige·ntnym n.ie jest, podając jaifoo do­
wód t·o, że mnie lnbi. 

Nra1sz pies uważa mnie za iaką1ś rniesza,ni· 
nę Rudolfa Vale:ntirno i Goe:theg.o. Nigidy ;a­

:kim ztym wzrokie·m na mnie :nie ,pa,t;r:zy, !ak 
moja żo11a, kiedy f.iliżarrnkę kawy :przewró­
cę, ani też nie myśli o rmn:ie z ta1Mm wyr.z11-
tem, j,a:k moja mara córeC:Zka z.a ~-0, że nie 
strzygę uszami, jark 01n. 

Ki·edy mów1ię, że 1Pr01ng;o jes;t moiim l)'~cm. 
myślę .na:prawrdę, iż .do mo:}ej :żony należy -
kif.dy jest .gr.zoczmy. 

Sk.orro j.ednaik ngryz,ie '1·ist·ono.Siza, lub inną 
jaikąś nieoibyczajnnść :po.peł'lli, o, fo wów­
cza~; :dio 1nm!e nai1eży! 

Należy również i wtedy ·do muk kkdy 
g,o ·trzerba wy:ką;pać. 

Zarczyma.my .zwy:kle od tego, że w:le.wa­
my nie·co derplej wody do wa.n.ny w kąpię­

kiw.)~m iPOk·o.ju. 

ł<edakto1r: Klemens Orcllułskt 

Na,Iewamy ,też jeli trochę na po:dto:gę o­
botk wa1nny; jeż,e:li jecLn<.kż·e uda 'S!ię nam 
śdernczką ,kałużę ,przyl!uyć, ni1m ŻQlneczka 
z:oba.c.zy, ~o nk nie ~ziko:dzii. 

Uzibro1i1wszy się w ręczinik i kawa.ł1eik my­
dła - podchodzę do iPo.ngo. 

Za rkażdym ra1zem Humac.zę mu, że to 
nie bi0rli, aile rnn mi ,ni.gdy nic wiie.rzy .i :Ja­
trzy na mn:i·e .ta;k bła.galnyan wz.rokieim, jak­
~C.::\·by prois.ił o za.chl101noformowani-e g.o. 

Taik się .zawsze sktad.a, że .si·ę ab:solumie 
rnstzy1ć 11ie może i muszę go do ła1z•i.e:ntkii z,1-
nieść, gdzie już zamwyczaj sam ido w.a1rn:v 
wska1kuje, a ·wtedy musimy .czekać, ifl.'Ż ,;j~ 
z:nó:w woda zagrzeje, ho ta, co ·była l\V wa11-

ni•e D1d s.tó:P do głów mn.ie obryzgaJa. 
ifioite.m trzeba tP01n.~o caleg10 my;cltem na­

myid!.ić, przycze.m moje •psi·siko talk .drży, że 
ja ,myidlo z ręki wypu:sizcz:alill. On wówcias 
siada n.a n-ie i :!liiema my.dla! 

Ale ja ten jego tri,ck zna!l11 oddaiwma i 
dht1be,go mam .zawsze w za.pas.ie drugi ka~ 
\v.atek my.dta. ,P.od:eza.s kkcly rle1wą ręką 
sitar.am s.i.ę pierws.zy Jmwałe:k z pod Po1!1ga 
wy1do:być, prawą ·się.gam 1po dmgi, leżą.cy na 
.podfrodz e. 

tPongo, myślą-o, że si.aidarm na ,zieimi, aby 
s1ię z nilill ba wi·ć, wyslmkuje z '\Vla,nny i kn­
ci Się IWOkOfO• mnie, 1P06ZC1Zekudą1C :rado:Ś·!1.ie. 
Kietlr go złapać is.ię s:ta:ram, znarjduję meg;o 
psa, całego pianą z mydła pokry;te·~o .i bru­
dem, któ:ry zd·ola1! n.a siebie .z,.l?)arr.nać, w su· 
loni1e :na najla:dniejszej z :nia1szy1ch jedwab· 
ny>Ch 1P10d uszek. 

iKie1dy się powtó.rn.i·e w ła:zie,nce .znajdup 
jemy, tPongo parl:r.za„c ,na mnJ·e, żafośn,ie 
wizdyieha, podczas 1kiedy Ja go zinów najs~n -
ra.rmiej w 'świecie naanyidlam. 

iNigdJ' 'llie ś.piel\va w ik-ąpieli, jak ja. 
Skomli. 

Nieśwież, ogólny widok na zamek. 

iDolbr,ze gio na:my1dl1ić jest łaitwo. Nad:gorR 
sza s.p.ra;wa, ik,ie:dy 1chcę ;z imYtdliin Ponga o· 
czy•ścić. ,Mydło ·Łiaik si·ę w .sierść wkleja, iak 
gdyby tio był gi1p'5. 

Ga.te go.dziny illa ,te.m .tr.aiw.i.ę .ł jedyna mo· 
Ja poiCiecha, że Pr01nigo :nie ima dlugi1ej srier­
ś ci - jre1s1t bo1wii em oist r z yżo•n y. 

:Ostat:nfa wbo·ta, 1t10 ·osusze,nie P·01nga. Alt 
żo:1.a mi0Ja w:zdrag;a 1s.i.ę kate gory1cz:ni1e ,t.rzy­
mać go 1p.rzy tej .01pe1ra.cj.i, dla·tego .przede­
wszystkiem, że 0111 się oitnząsa 1i .w6wc.:zas 
1ni1e jego, a żo.nę mus.ze 11aj1p,rz.óid ·oiS.ns1z.a<i. 

W·oigóle zrda,je mi się, ż.e p1sa rniespio1c;ób 
O·Suiszy;ć. .Test ja:k gąbk:a. lm w.i.ęoed 1na.c!~'u 
ralITJ, te.m j;:ukgdyby wię,ceJ wody z .niego \VY 
ch.odz.i.ł·o. Rr0hi·ę iedam:kże co mogę, ,pocze!ll 
saidzarn go T1iedalek·o pje,ca w ta.z.ie!nce. 

1A.Je Ponga ho111m jesit .o:bra1ż.ony. Wy­
chodzi p;rzeto i wszystkie inne psy śmiej;i 
się 12cń, że jest taki czy:srty. 

Pongo wsz.aOdc nic sohie ,z .i1nnyicl1 p'>óW 
nie .r:oibi - nie ziwraca .naJm111c1szej uwagi 
n:a inie. Jest za dumny ina to. aihy z .n!:;mi 

'PO z.i·emi sic; trarzać. 
On wybiera .d,użą ·i Ktęibo;ką kahtżę z l;ę· 

steim, mitem llJt.ortkierm. 
K:i·edy w gordzi1nę .pro ką1pie1li wrarca z po-

1dwó:rza, wyglą.da zupel1nJe tak saimo, jak 
pnzerd kąipj.e,Ją .i ró\v:nie pięknie :pachnie. 

Nic .nic szkodzi. 
,A.J,e fona modra .nic prędzej ,pozwioli go 

ponownie .kąpać, aż z:(p.omn.i o je1diwahnej 
PDdusz,ce 1w salon.ie, podtod.ze w ta1z·ie11ce i 
suf,iicie la,ziernki u ludzi pod nainti mies.z;kaJ:;,­
cy.ch. 

.Zres.ztą, k.ie·dY przyu.d1z.ie p0ira, że Pongo 
znowiu 1t1~zeba będzric wykąpać, niech się żo­

Jl(l teim zajmie. 
Ja \v~·ch(lrdizę z clrom11. 

Tłum. Jotsaw. 

Rok V. 

uJuljusz Cezar" Teatrze Polskim arszawie. 

·; eatr Pols~i w W~rszawie .. ~sta~it o~ta:niu }.t)tężne dzieło Szekspira p. n. „Juljusz Cezar" w :r.owej inscenizacji 
1 Junoszą-!5tępow':\k1m w roll głowneJ. Na zdJęclu fragment 'Sceny pierwszej, w której wieszcz przestrzega Cezara przed 

grożącem mu niebezpieczeństwem. 



TEATRAUAvi 
Premiery warszawskie. - Objawy pocie­

szające. - Jubileusz Molnara.- · 
- Ze scen włoskich. 

Boharterem dnia 1w WairSizawie ,jes:t nie­
wątpliiwie z:nany kornedjo - p,isa.nz - Stefan 
K11edrzyf1s:kti, k1tóry a:ż <lw,i,e p.rernjery uJrwł 
w ubieglym ty.g,oieln;i;u na scenach :stołecz­

nych. Kiedrzyński, 1po1pula.1nny ,j w łódzkim 
teatrnLnym świecie, należy do najg!1nśiniej­
s·7ych arntor6w sce:nkzny;ch mtoidsz,ej gene­
racji, ·a Jlli.ejedna z ue,go foiJkunastu komedyj 
obiegła ,z wieHderm porwodzeniem niema 1 
wS:zystkie tea,try 'J)IO•lskie. Po·omcie sceny, 
Jn:,mor za ws·zc żywy o saity1ry.cz:nej ·lllieco 
tC'nde•ncH, trafoość 1Qibs,e-rwa1cj1i W1S1Pókzes-
1nych ,typów i dzisiejsze.go, żyda - oto naj­
dówn:iejs.ze zalety ,pisa:rs:k;i,e K1i,edr1zyńskle­
~o, k,tóremi be.z zarwoidu potra1f1i sobie za. 
w!>1ze jednać se1rca pubMcz:nośc.i. 

W wysfawionej na scenie Tea,tru M1łe­
gl() naónowszej koonedj1i .~Powr6t do ·gr,ze,chu" 
jest Kiedtzyńsiki w ca,lej 1pe'1ni samym sobą. 
Wszystko, co starnorw1i ;tr.eść tego rnie·wątpli­
we,go, blysikotliiwego talentu, mamy ,fo1 j:ik 
,na dłoni, ;w:ięc z 1peiwrrrnśdą i ta rlmmedJa o'­
siągniie - :wzo1rem poipnzedin.i1c,zelk - d.tug10-
trwałe .powodze111iie. Tym ra1z,em s1ię.g1'ląt 

Kiedrzyński do Ś'r·odow~·sika malomiasite{"Z­
k·owegÓ i stamtą:d wylo1wH s.zere.g fi gu.rek 
bairwo pra,wd1ziwych :i ·z.aiba1W111y;ch w t ro· 
chę ka;ykaituralnem sikr:zyWJienhi. W „Po­
wir1o<Clie do g1rzechu" jes~ 1\v,i:ele sytua,cy:j:nych 
ruie's;podz.ic~nek, c : wiają,cyd1 dio1skornaJ.e ak­
cję. Saima zresztą te1za koimedj1i jest w ·swo­
im rodzaju - niespo·dziaITTika, chlQtdzi lho1Wiem 
o :p:r1ze1pmi\vaid·zenie do,w0idu 'prawdy, iż w 
żydu ib:vowa 1inaczej, niźli w kionwencJorriai­
nych pow!ieścfach i utworach sce.nrk1z,nyi.:l:: 
że, mia1now1icie, cnoita może być wvstry~h­
:niięita na dudka i pozosta·ć be'z 111aJe.żY'tei n:i­
gro.dy, n..titomiast zatriumfować może i na­
gmdę otrzymać --- coś ,z;u:pełni1e przeciwne­
. gie, np. jakiś h:uHaj, gwiżdżący sob.ie na 
wszyistiko i wolny od bafarstu s.kiru1pułów ~u­

mri·eni:a. Czy motyw ,tego rnidzaju je,s:t .:;am 
w :so1Me sympatyczny - t·o s1pra1wa .j1nna. 
na;d kt6rą diz:isiejsza p.rzytępioma nao:gó.t •:v'.a 
żl:iw0iść etyozm :za:sta1na wdać się dlugo n1!e 
będ:zie. Paikiterm kst, że komedja Ki,eid:rzyń~ 

skieg,o ,zmbiona je!St bardzo dobrze 1i z ,purik·· 
tu wi,d,zenia śdś1J.e tea1tral:ne.go ;prócz pew" 
nei dfużyż.ny w niektórych d1alo,ga:ch :rni:c jej 
zarz.uc:ić nie .można. Mifosny kwa1rtet (nie 
terce,t): sfa·rego ;dok1torr:a„ mfodeG i śłliczned 
jego· ż,ony, ma'fomiasteoz:kioiwe.go foto,gr'afo 
omz wielilmmiejs,Jc.ie.go loibwza - iPOsiada 
w.s.zy:stk1ie par.tie rn:ap1isane 1z za.cię.c;iem ,r we­
soło. Sz:io1pka ta na tle pro;wdrncjo[LaJ1ny~h 
<lekorncyj autorskich kręci S·ię :zajmu~ąco 
zabaw:ić widza be:z trudu po,fa'':a~i - 10 cóż 
więc jeszcze chodz,ićby mogło w taikiiej sce· 
nlcznej lb.aigaitelce? .•. Chyiba 10 ll!tc, 1zwifa.S'z­
cza, że wykolll:a w1cy 'S:to,ją llla .wys:oooośCli za -
.da1ll!ia, ~· ]JIP. Malic:ka, GzalJ)'lriń,sika, Staini:sfarw­
skii, 1W~gi1e!I'ko, Bogus.iń:sk1i, GrabOłws:ki -
d~lelą ,z :a.urtoreim sttlk·cesy. 

10mówJende rdr:ugie1 ipremje;ry Kiierdir:zsrt1 
skiego, w3~stawio111ej w „Tealtrze Na1riodc·­
\vYlJl1 „R01111ansu Florrel!lldk1i1e1go'\ .Ótc:LkJaidiamy 

fragment trzeciego aktu komedJi 
K'\zimierza Wroczyńskiego p. n „Aby 
żyć", wy,sta,wi10,niej prze1z Teatr M1iej-

sk.i w Ł1odz;i. 

do lllia~bliższej :kwniki, ,prngnąc ,pnświę.::ć 

ruieco WJięcej miejsca itej do1ść odręibrnej ,w to­
mie i 1na1stri0Ju s:z1tuce :autora „iP01wr1o~u do 
gr,zechu". · 

Eks,pe1ryimentu, 1zast1u~ują.ce.go · na rnw·agę 

1i uzna:11!ie .dofoonarł bair·d1zo mchl1iwy Tea.tr 
Praski, .wysfa1wiając ml10.drzriefi1czy rnt,wór Ju­
}1usz:a Sfnwa1ckieg:o, obraz hist101rycz.ny z 
oz.asów pogaństw;a lii1tewski.e.g·ó„ ,p,od ,ty:tu­
fom - „Mi1ndo:we". Oozywiś,c;ie - ch1wa­
:!eb1t1e wys,ifki dyr,e:kc].i, pifa'g;nąicej O'ŻY­
•W1i1ć ;r,uimieńcem 1teatraLnyd1 ś·wli:a'te1ł bairdio 
jesz,cze 1nie1doskoinafy - ,choć 1nroszący za­
mdki ogmmny,ch możHwQlśeii. - drnma;t Stc­
:wacki1e.go, n.ie 1m0igty 1p.r:zyiruie:ść ,zbyt daleko 
idący.eh wyników, term baird:z:ie,j, że 1i niieido­
state1czność r101zpo1rnądlzal:ny,ch sH aiktmskich 
sitała 'S<ię w tym 1wy;p:a1dku, jaiko 1nasuwają­
cym s1z1czególne wyma,garn:ia,, iba:r.dzo 1widoc7-­
na. :Mimo .te wszy..s·t:foie j.eid.n:aik .zastrzeż.i;-

ma -- wii,eiliko.ść po·etyak1i1e,j :ki01niceipcj1i i g;i­

ga1nty1az.ny :zakrój idu:s:z bohate:rów, tkiwią.~c 
w ,,iMri:ndowem", niie pio1z.ost:a1ją . be!z 'WIPlYrwu 
n:a ,u:s1po1sobiell!ie wii<cl.ow1ruii, są.c1za,c ze sict:ny 
bla:sk m:ie .łocró:wk1 i, ale ,p:od101clm1i, rioz.śwn,e~Ja­

ią·oei niiez.na111e zwyk,łym .~zjardaiczom chle­
ba'' dz.i,edz i1n y. 

Znany krytyk p. 1Aidam G1~zymafo-Sle­

dile,ck1i· :zrwróc:ił z .zaidow01le1ni1em uwa1gę ~Hi 

pQde:sza,ją1cy olbJa1w wybiitnegio s:poilsizoze,nia 
·reipe1rtua1r1u 1te atr ów sitio lecz.II y eh, z azna1c ~a­
j ą cy s·ię 1w ostatrnid1 mie:siącaich. Teatry 
warsza.wsiki.e nietylfoo grają }uż ord dłuższe­
g10 ,czatSiU s·z:trnki 1pira wie wytącziniiie po1l'Sikiie. 
ale 1co jest ,n:iemrni.ej ·wa.żne - s1z1tiu!ki te cie­
s,zą 1s1ię 1p0iwndzen:i1erm, 1 i1dą,c ,po rkiirH«adizJesiąt 

,rnzy ,przy za-i:>·elnione:j w1iidow1111. Oair:zeJ jest 
- fak s.tusznie 1p0idkreśla 1p. Siedle:c!kii - z 
tes1trami pr1owiincj1onalnemi', aile ·i tu - zda­
·TI1i1em 1I1a.sze1t11 - st1wier1dziić wy1paida :zin1a1crzrn;\ 
w poirów,na1niiu iz 1nierda1wną jes.z1cze 1p:nzeszfo­
ści·ą .pop1ra wę. Swoi}e ria11te,r.ersujctce 1U1W1agi 
ko·ńc:zy p. Siedlecfoi ba.rdzo .słuszną aipo~tro, 
fą ipod :adresem au trnróiw po.Jskich: „Wywa1l­
czonro dla wa-s, iPa1no1wJe, 1prawo orbyrwatel­
stwa, .tak :ni,edawno jesz.exe rkwest,j101U101wane 
ina s:ce:nad1 s,tofoczny1ch. Mafoozko, a rtwór­
czo1ść :polska ni·e bę,dzie ano,gta już mó.w:ić: 

Nie 1mzwdja1m się, bo rn1i.e mam sdrę .gd;z,ie za. 
•P01wiadać. Teatry was gndą, lteatry wa!! 
1pios1zulkuja. -· na was i tylko .n:a wa.s spo­
,cz.Y1w.a 'W1ii:>c 1ohow.i<łzeik taik~e1gio sz1truiki p1l­
sfoiej ,ro1zkwHu, aby ,z 1n1ią ko1nfromto·wano za­
.gr:a1111ką twó1„azi0ść za,grankzna. Szituikii p0l­
skde ,p:o1win.ny być diorbrc„.". 

foden ,z 1naj:po1pufarniejs.zy,ch w catym 
śwłede tea1traJinym au1toirów, 1pisa'r:z wę· 

g;i-ers1kii - Fra:nci·s1zek iAf.o,l1nar, 10,bchioidz:It w 
ty;ch drnia1ch .piięćdzies1h:11tq rnczinkę SiWYic,h u­
rndz1i1n. 1Prnni11no ty1ch lcl't by;najnmi.e1 jes'.7-­
,cze :niie1po1deszJyd1, iM0il1nair cieszy S·ię na 
ws:zystikikh soenach 1Emo1py i Ameryk,i ·,wi,e1. 
kiLm rn1zg.f1os·em. Obe1cnie ·pr:zeby1wa w St. 
ZieicLnroozonyieh, gdziie wysfaw1ia sw101ją si'.7-tU· 
kę ,p.t. „Lili'om". Na :PT01ś:bę 1pre1zyidenra 
Cooliidi.;e'a Mol1nar wygfusH w uni1we1rsyte-

Dom artystów scen polskich w Skolimowie. 

-2-

Książę Karnawał w Łodzi„ 

W 1dniu 2 hxte.gio r. b. w sa1li0na1ch filha,rmonji •odbyt się <loro 
C.ZlllY baG mł1odyob Pfe wruików, zoirganiz:oiwany pod .protekto­
r.aitem pir.etz.esa Sądu Jkręgowe.go .p. Srt. Bełżyńąkieg.o. N:ł 

Grupa uozestników b1fu Polsk1iego Zwia,iz:lrn .Pracorwill·"ków Ka· 
sy Chory.eh. 

.zdjędu wtidzi1my gTuaJę uczeistnikó:w ba11u. 

Uczestnicy balu kolonii rosyjskiej w Łodzi. 

cie „Columbia" welekcję teatralną, która 
WY'WXJfałia ·wiiełkie z.adinteresowa,n:ie. Po1l;ka 
zill:a OJardlZIO dobrze t'\v6rczość Molna!l'a, a 
s:ztu;kii 1je,~0;. jaik ,,Dj,aibel", „Ofker .. gw1arr·.jj.i6', 
,,Karna\w:al", „Czer·wo111y .m.tyn" i .inne -­
p:r.zyiJmoiwane by,ty ;p·r:zeiz niaszą puibJ.Lcz:noi§ć 
z :UJz.nrunii.em ;i z:a;jęcd1em. . 

W ir.zyms1foiim tea:trrze „Va1lfe" 1trupa T.{• 
tjainy Pawłowej ode,graJa 1Pr.z.e1róhkę ze 
sły,nnej ipow,ieśai DosrtoJewsJdego !IJ. t. 
„Zbriod1ni:a .r kara". il?!fz,e'rórbild doik:,01n:a.t w 
sw1oim ,azasi1e teatr Stallllista1Wskte1gro 1w Mo· 
skwile; ma ona 4 01braizy1 1pof ą,czo1ne ,re,cytl­
cją odpOIWieidnikh fira.gmen:tów 1POl\Vl1e,śai. JP.-
dein :z illla1jgwaltol\V1ll!iejszYich 1Pl'IO!WOOYrów 
faszy;i.mu; Fa1r.i1t1a1cci, na:pii:S1a'l iSIZltitl:k:ę 1p, t • 
„Od.kupie,nie", którą. o:de.gra,nio w tyi;h 
d'1llia1ch w tea:trz.e w Or·emollliie. Siituka ma, 
01c:zyrwiiście, za temat., rewo:l1Uicję fa,szy;stow-
Slką ~ deJ dTua IrtaHi ·zmaozen;ie. 'Delta. 

CM kor;tjumowy członków Związku Iiandlowców Polskich· 
w sali przy ul. P1iotrko·yv'5iki-eJ 108 . 

Ptie.rwszy, 'tradycyjny tłOiJ>f1a1te!k" ~wiązkiu tMlo~'.eiy Pracującej 
,,Jedność" w Łodzi. Na zdjęciu grupa członków. ~ zarząd.e"m 
związk·u na czele. r ot."_Ą; Meyer~ . 
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UESBET DJLL. 

Tajemniczy fakt. 
P:a zarw1ierns·z.e '1'1ewo1!;11icy:j,nej, g.dy ;pary­

skie 1t1owa1r:zystwo :wszlo się p101nioW[lde na 
paryisik:i.m ibruku, wy,pJy1nęla 111a rw&diorw111ię 
:kohieta, Móra poid1awala s1ię .za cór1kę izimar­
f.eg·o bankiera Sa.v.a.Jette de La.nges. 

ów ba,nikieir paryski - wysoce ce1Tiio1na 
prnez króla osohi·sitość, któire1 gfowa w l(J· 

kresii·e re:worrucj.i leża.ił1a już 111i·emał na gil~;­
ty:111i1e ipo1nd,ewa.ż ·po·ŻY·c·zy,l ów ibaitlJklie!l' hra­
bdemu .AJr,tois ,pięć imiil.jio1n6w na umożil1i1wle· 
ni1e mu uaiec.21ki, oicatlal jeidinaik: dziięk~ pirzy­

,pa1dlko1w1i .ty1Jko. Wy.cofał s:ię ·póź.n,i.e1 z :pairy­
s:lde,gio żyda i uma1rł 1be•z e.cha, 1nd1e po1wsta­
w1i1aJ.ąic ma;jątku. Je1dy.ną s:wą córkę Jenny, 
sk·oro wybuchły zaimies:zk1i rcwolucj.i wv­
sfa,ł :zagiranicę. 

Wyj.ei0lv.11la r0n.a rw to1wa,nzys1t1wie 1Pewnej 
main~iLZy. Obe·cn:i·e .zaś zja1w1i1łia sii·ę 1naigłe w 
Pa·ry:ż.u, jail«o ·dojirzafa ju.ż lmbiie1ta. Ni.e 1.w­
s.iadaJaic fadnyd1 .pa1p1ieróiw, udia.fo się Jej u­
zyskać małą pe11sję 1ze s1kia1rbu ·Państwa ora~ 
wstęi'J) do a•rys·boikrnty;cz111y,ch doim6w. Salo­
ny :ksdęme·j La .RO!chefou.c;aiuiH, mairtStzalko· 
we~ 1~facdonakl10iwed 1i i:ny;ch an11sfokrate'k 
stanęfy dla niej 101twme.m. 

SavaJ.etite o'tacz.a,t •Pewne.g.o rodzaju ,n.imb, 
auireola, jak1ko.I:wiek nde byla ·pię:kną. Pmt­
ret je•j z 1858 rnku 1pr:zed:sta1wia s1tars1zą, chu­
dą, su.chą nawet fooibietc, o n:i,e1da:jącym i;,ię 

prz.e'niknąć wy.ra;z;ie :twar.zy, d'łrugim oos~e1 
mo·c·n:o za-c.i1śniętych u;sfa:ch z dwo1ma. idużemi 
l~aimi .po 1oibu strona.eh wysioik1i.ego ozio.ła i 
śrnieżno bia,fa. krezą 1wo1foo,r10 twarzy. Na 
g!1orwk 11101s1ii!a s.taile 101krąg>ły, pod :briodą IZ!wią­
zany !kaipe,Jiusz. 

Taiką ją w1idlziiano i11a uJ,irca.ch !Paryża, .t<t­

wsz·e pos1zukująicą m.ie:s.zikan ia lub 1Po:z'01Sta­
jącą .na 115fogach .i1111IIY:C~. 

Nie 1był to ·nadz:wy,czajny po.r1tiret, portret 
ta;k;i„ 1kitór:'iiby można .ze spoko.Jem zawie­
szać •w sal:o·nach. Gzar, :kitóry wyw1i·e.rała i 
fas,cy.nująca wt.adz:a, :którą ;po1s1i1a.cta,fa naid i111-
11y.mi, musiał p.rzedeż ·od jej spoisobu 'tstn!e­
nia zależeć. 

Jako podan1nrk1i ,p:nzy~mo:wal.a na.jchę:tn1ej 
de,niką ibi·e1J.iz119 i 'iedwa:brne srnkmti,e. Zrum!e­
s.z1k:iw.ala •w kilku maffeń:kiioh prnk0iiika,ch. no 
mi1es,zkaniia swego .nii.e ·wpu:sz.cza'fa nirko·go, 
sama •s·o1bile .usługując. 

Nazywano ją o.gófa1le „mon .cher arrge" 
albo ,;·dobrą Savafotte". By.fa rd1wa nazy za. 
rę-ozona, ·ii za1wsze w os,ta:tll:iiej chw,iH. :p1rzed 
ślubem i1Ta.rze.ozo111y krewn.. Przyp.isywan.o 
bo .jej ub6stwu, k1tóre inie ·szlo w parze z 
dużemi w:vma.gaITTfa.mi. 

,Prngi jej .nairze.czon:v, o.Ncer i.nfaatt.erji de 
Lada:>iere, mocno 'ZadJ.uwny, po szesnasto­
Ie,tniieim nia,rzeczeństwJ.e,: clUa niie1zbada:n:vcb 
prizy,czylll ·odeibr.a.l so1b.ie .żyieie. 

. &.rva:lett~ .m1ia,ta oipd[liję u021ailwed ~oib:i:ety, 
kitareJ .p.r:zyJaoLele je.d111io · tyi1ko · ~z1arz1.11c3.ili, · że 
sfaJe zmie111dala mieszikainiie. 

R.za1d:ko· kiedy mie!szlka'fa. w j,eidinYm do· 
mu dllllżei, nii·ż d1w,a miesiące. R.aiz tyiliko WY· 

Redaktor: l(lemen1 Orclndskl. 

tr.wala od 1824 dio 1832 r. na j.edinem mie1-
scu - w zaimlku Ve1r:saliilles. 

Żyd.e iP·roiwaidzlila skromne, ll.lozęszaziając 
. z.rana do kośdoila, p:o,p.oih.l!dnii·e z:aiś s1pędz.a­
·ia.c w sa1lo1n.aich swy,ch arystolk.f.a1ty·c·z1ny\:h 
przyja,ciót 

Nagle utraiCila jedinak łaski. Pr.zest::ino 
ją przyijmować :w towarizy1sbwach. Po Pa­
ry•żu poc,zęty boiw1ieim 1ohi·e·gać :po,gt.o•ski o 
ctemnej 1e~ ipr:zes,zlośc1i, ,na skutek cze.go ·o.d„ 
wr6co1111Q s:ię od Sa.vafot1te. 

Z 1trudeim uda1ł:o s1ię j·ej os.ie,dMć 1w Ver­
sa:i!iles, gidiz:ie znalez,i10.no ją pe1wmego ·dnia 
mar·twą ·przed łóżkiem 1w idlug1iej rno1onej ko­
s1z1ul1i :z cze1plki.em nasu1ruiętym na 1tw1a1rz. Dok­
,tó.r st:wderid1ziH atak ser1c·o1wy. Dw.iie sąisia.d.:. 
ki, lktóre s~ę po:djęly do1ko1na111io. tua•le,ty po­
śmiertne.j, wydały oikr:zyk 1prize·raże,nfa: n:e-
1bosz.eizika by.fa mężczyzną ... 

Są,d, doktrn·:zy, :poltcja sk101nsta1tioiwald 
fa.kit, że 1ko1biiieita ta 1by.fa ,nie1zna1nym męż„ 

czy,zną, tktóry .nois.iil ,imię ;i 111az1w1islk:10 J ennv 
.de Savalette. Ni·c 1}01na1dtio O· n:im in1ie wie­
dzii,aino„„ 

Został 1po1chowany ITTa ikJois1zt ,pa.ństwa r.a 
diwa fmnki pięćd1z1ies.iąit, jark stw,i•eridzaj.\ 
ido:k:111menty. .M1ieszlk1a,nj.e, :w k:t6r·em odbył 
się 10,sfa1t'llli a1kt te~o mi1s~erJuim, sikłaidafo się 

·z sy;piailnii 10 jeidwabd·em :krytych, ·pnze:z mo· 
le !Zlruisiz,czo,ny;ch meblach w sty1l:u iLud1wiika 
XV ~ szeriotkiem 'P·O·złacanerm l6:Żlkiu, :z malej 
jaidal1nii ·i c'iemnej jak p.i1wn1i;ca fo11ichem1ki., peł­

nej ipoitla.iic.z'Ony,ch 1na,cizyń, .s:zikfa J rkiufir6w, 
. na1bitYic:h Iedwabnemi suikllliianri, wa·chlarzn­
mi, eJe,ga11.cik1iem oJmwJem oiraz ..• lii1s.taimi mi­
lo~:m~mi,! 

J.edei11 z ikufró:w izia.wiiera•t Jej os:z1cz.ędnn­

ści i Jcsiiążiki raichunlkorwe; iZ1na~e1zli1orno sumę 

dwu1srt:uty1s'ięcy f.rarnków, kt6rą „hiedina Sa· 
va.Jeitte" :iidolala zeb.rać.„ Żaide.n s,p.adko­
bierca ni.mdy sii.ę ITT!ie ,zijawii~, p.rzes1z;ł10,ść jej do 
cl.ziiś idnia po1zo.staje c:iemnC\. 

:Naj.baridz'iea ZJa~adllwwemi :są Hsity rmiilos­
ne, róż.niemi ·charalk!te1rnmi 1pitSane i: św1ia1dicz~­
ce o wJ.e,likiej 111:amiętno,ści, któ1rą. Saval·e'ttc 
b!llidiz·ić um:iia!·a w mężczyznach.„ 

Z kme.spo1ndencj1i z 101f:kernm Ladpiere 
wym:i1ka, ·że Savalette s1we,mu narze1c:zo111emu 
ozęsit:o 1p1iemiędzy ·p1oży.c.za.la, ;k1tó.ry,ch 1ziwrio· 
h1 żą;da.ta ipóźniiej. Z .teg;o :po1w101diu wy.nika 
fy S'pr.zeczki i czaisorw'e ,mztąiki. 

.w rd:ziień ślub.u Sav.a1l1ette imiiafa wrę.CZ:\' ć 
· mu grulb&zą srnmę. u\1le nd1gidy do .§fo1bu teg:; 
nie doszh Czy Sa.va1e:tte bata się 21dem1a­
skio;wania? W ten spoisób trizymala ~o p.r•zv 
sob.ie 1Prze1z s1zesnaś1oi·e latl W Ja1klim .celu? 
Czy n:a.pr.a,wdę z:ami•e1r1zala „wyjść z.a1ma.i" 
za Laoipiiera. Gzy t·e1n d·owiedzi1a1l 5i(; 
vtkoń.cu o mistyf.i!ka1cj1i? W Hsfach ilJOiwlem 
r1iierra:z ws1pomi1t1a, że ,„o ws1zys<t'kii;em" wie, 
a:le py,ta.ni.e, co Sav:afott.e mo.gfa mu ,po1vJi,e- · 
dz1ieć?.„ fe·wnego1 d.111iia, La1oipiere odbiera 
sohie życ.ie . 

SavaJe1t;t.e 1i.chodizii,la za „je.~o ·Wdlo1we", 
nos1ząc 1po niim gruba ża,,łio1bę. co jed wi;a!le 
ni·e 1pr0eiszka1dz.alo, jatk :z kloil-.e:spondein,cjti. wy~ 
nika, o.tr:z:Ymywać Ji.sty mifosine z żąichuniern 
„reinde1z-v1oius ". 

C·zy Usty są wogóle prawd1zi·we? Czy 
01Im sama 1ruie fa.ls·zi01wiała kh? Nikt nie wej. 
rza.t :za kulisy taJ.emnik:z·ei ted egzy.s1tencj.i. 
,Po,zos1tała psycho!i0.giczną za,gadką . 

Prnwdz1iwa zaś Jen.ny Sava1lette, Jalk się 
późni·e1 oikaiz,alo, ,po"Znafa w czas.ie uaieczM 
do Nii,emiec, mf1();dcg;o czto·w1id;a, kb'iry ją :.i­
foic1zy.ł O!P.ieiką na 101lm;.dc, znaJa.zl niak mie­
s.z:lmrnko w Iiaimbu,rgu, gdzie .J e:ri'lly cz.eka ta 
daremnie wieśc·i i .JJii·einięd:zy <»d oj,ca. 

P1r.zyszła nę,clza. _Os1ta'l1nic śr,o.d:kii ·zin1i1IDa.ią 
osta•tn:r 1ldej111i0t s.pr:zedaa1.r. Ws:zys1t:foi.em się 
,zajimuj.e iTI1if.o,dy czł1orw:iek, 1Móry jej narizuc!I 
swą opie:kę. Zostaje :wk<lńcu jego kochan­
ką 

Po ·kii•lilrn Ja;tad1 .piek.ieJ1t,eg:o żyoia udaje 
sic jea .po1wróclić· do kraju p·od fo1111em m11z\v:. 
sfoiem. Zamkrza w.stąpJ1l: do k!htsztoru. Pra­
g111i.e przeszłość wyim;n:ać z ·riaimi~d. WY· 
c.hoidz1i 1je1d1na1k .p()źnicj .zam~\ż za jakfos.;oś 

hr.aihi•e.go w Pa1ry.żu i jest i inihn ·bardzo 
s.zciz ęśHwa. 

Aż. zj.aiw.ia s,ię pe:w1ne,~o tl.llfa żebraczka ; 
1tie 1da1je s·ię usunąć. Iirahbrn przy,jmuJe j:1 
'Wlknń,e:u. Niezinaj:oma ,pordinos.i \W>rtl... 

„To ja je:stem ... .!" Ko.cha.11e1k z krzyżo. 
wych clini hanihu.rs.kich ! Żąda opielkli i 
w1prn1wa:dz.eni·a do towar:zysit•\Va, ~rożą,c zd:ra 
rdz·einie·m jcJ /PPzcszfo·ści. 

On •lliie ma ink do sitrace.nia 
sbko .. „ 

o.na :wszy-

1W ś111riertelnyn1 stracht1 nlcga, w.pr«>wa­
dz·ajq,c ,1:;0 w rofaJ.istyc.znc sfery. I ofo 7,,.a • 

cz:vmia s1iG dla oibohrn życie p1.:fne mis.tyf!ka· 
CY'.l. 

Na1dd10,dz1i .icdm1ik: .chw.i.Ja, kiedy llrahi•tHI 
odważa sii.; jarzmo z,rzucJi0. Tnwtwzystwo 
z:ry.wa .z Savalcttc, ktc'iry ,znika z v.r.id:0w11i 
l ·ni·eba:wc.m umiera. 

\V :pa:pierach jcgn uiafozit: 11n .11icz11aJ01mr1 
ręlq z boku czcnv<J>nym a:t1rn.IlH.:ntc111 im.gry~ 
zmo:J1one: „L11d•wi1k XVIII". \V 11amdz1:.e 
dfugi .cza.s uclw.d«'.il za itego o,statniego. Ntie· 
któirzy 1w1idzdcJ.i w n.im pol:i,tycznq .osohis.tość 
wy.solkJic,j .r•ain.gi, :kry1miiilial1ne~r> pin'.CSitęvi.:ę 
1który 'PO!d b:t mask11 się ttkrywnł, ofiarę re· 
:wolucH ... 

Nic je·dina.k .pcw.nego histo.rja doitychczas 
o n1i1m nie wie. ·Obie ,„fon.ny Saval~tte" nie 
żyją. Ws·z,elkie ślady s1ię mzwialy międ.tv 
XVIH stuleieiem a rcstaiu1racją z.amknę:ly s!;' 
te,Ja:z.ne .drz.wi, za .k1t6r·emi nńe:skońcizenie 
w1i·ele krw1awyd1 fajemnk S·ię kryje ł PY· 
ta1n!e, ozy foi.e:dy1kohv'i'ek .histo.ryilmm ·uda »i~· 
znst.01ny uchylić ... 

num. Jotsaw. 

Odhiilt:o w·. drukaJrn1l' .,Kariera lódzlde10'~. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(URJER:A ŁóDZKIEOO''. 

Rok V. Łódź, dnia 19-go lutego 1928 roku. N't 8, 

Bal artystów Teatru i e i s k i e g o.: 

1· 

1W diniu 9 fot.eig.o ir. tb. w sia.la1ch f.hlh:a1r.mo.nJl 01dby.t się ibaJ aritysit6w T1eaitmu M1iedskieig;O ·w Łod.z.t, w ilct6ryim udzi1a·t 
wzięła bawiąca w mieście naszem na gośclnnycli WYsi:wacll I}). M. ćwJikil,iiuska (X), amtysltikia„ sce,n itea1brów ipol.sikkh w 
Wa:r,s:za1wie. fot. A. Meyer 




